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R o l n i c t w o .
O wałku, jego użyciu ,  korzyściach 

i różnych gatunkach.
(D a lszy  c ią g ) .

Obecn ie  mamy znaczną  l iczbę różnego  k s z t a ł ­
tu w a ł k ó w .  P o d ł u g  ich formy dziel ić je można:

I. Na zupe łne  g ł a d k i e  cyl indry;  k tó r e  s ię  zno­
wu dzielą:  ■ i;. : ; -

a. na pros te ,  Sk łada jące  s ię  z jednego cy­
l indra ,

b. na złożone ,  czyli tak ie ,  gdz ie  2 — 3 c y ­
l indry o b r a c a j ą  s ię  w koło jednej  wspólnej  
osi  niezależnie jeden  od drugiego.

c. na podw ójne  w a łk i ,  gdzie każdy w a ­
ł e k  obr a c a  s ię na  swej  w ła sn e j  osi,  p o ł ą ­
czone zaś s ą  z so bą  za p o m o c ą  s tosownego 
wiązania.

II. O s t rok ą tn e  i ż łobkow an e ,  k tó r e  zamias t  
k s z ta ł tu  cy l ind rowego ,  m a ją  k sz ta ł t  regu larnego  
wie los t ronnego  pr izmu.  (W szak że  i w a ł k i  ż łob ­
kowane ,  uw aż ane  być winny za pr izmy z bardzo  
wie lu bokami) .

III. Wałki wklęsłe i wypukłe.

IV. W ałk i  t a r c z o w e ,  albo ko łk ow a te .
V. Wałki  s z p u n lo w a n e  i kolcowe,  to j e s t ,  

w a łk i  d r e w n i a n e  cy l indrowe,  nabi jane  o s t r e m i  
kolcami , lub przy tęp ionemi  szpuntami ,  a lbo też 
k l inami .

W a ł k i  ro b io n e  s ą  z d r z e w a ,  że laza lub k a m i e ­
nia.  Do w a ł k ó w  d r e w n ia ny ch  czyli n iewydr ą-  
żonych,  b io r ą  klocki  z d rzew a twa rde go ,  c i ę ż k ie ­
go i t r w a łe go .  Na p i e r w s z e ń s t w o  za s ł u g u ją  tu, 
wiąz,  buk i dąb .  Tylko w raz ie  br aku  p i e rwszych  
g a tu n k ó w  drzewa ,  r o b ią  się z lżejszego i mniej  
t r w a łe go ;  np. sosnowe,  os i now e i t. p. W  tym 
razie,  aby im na d a ć  w ię k s z ą  t r w a ł o ś ć  i wagę ,  
obi jają się g r ub em i  żelaznemi o br ęczami .  W  k a ż ­
dym zaś razie ,  ich końce  winny  być śc ią g n ię t e  
mocnemi  żelaznemi obręczami .

O wiele s tosownie jsze od  d r e w n i a n y c h  s ą  
w a łk i  z żelaza lanego.  W p r a w d z ie  s ą  droższe  od 
p ie rwszych ,  lecz z cza se m  pr zew yżka  ta z g ó r ą  
s ię  z w r a c a ,  przez w ięk szą  ich t r w a ło ść ,  o r az  
lżejszą i l epszą  p r a c ę .  Z użycie b o w i e m  w a ł ­
k ó w  d re w n ia n y c h  jes t  ba rd zo  wie lk ie  i n ie j edno­
stajne;  zwykle,  o wiele wcześn ie j  wyc ie ra ją  s ię
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w środku niźli przy końcach i przy obręczach, a 
to tak  dalece, iż w ałek drewniany cylindrowy, 
używany czas niejaki, zupełnie u traca  równość 
pow ierzchni,  a następnie staje się ca łk iem  nie­
zdatnym.

To wszakże nie ma miejsca w w ałkach żela­
znych: bo najprzód z używa się powierzchnia je ­
dnostajnie na każdym punkcie; powtóre zu ży w a  
s ię  tak m ało, iż jeden żelazny w ałek ,  p rze trw a  
bez wątpienia 3— 4-ry drew niane. Ze w ałki że­
lazne nie z jednej robione s ą  sztuki, lecz raczej 
w  środku wydrążone, rozumie się samo z siebie; 
jakoteż to, że ich ciężar i t rw a ło ść  od g rubośc i  
ich pow ierzchni czyli obwodu zaw isła .

Bywają też wałki złożone z żelaza i drzew a; a 
m ianowicie, cylindry d rew niane, obijają się 
grubemi żelaznemi blachami. Że są  tańsze od 
żelaznych nie ulega wątpliw ości, ich t rw a ło ść  
zaś, zaw isła  od grubości blachy.

W  zwyczajnych stosunkach gospodarskich, a 
raczej na rolę zwyczajniej się trafiającą, mało 
są  używane w ałki kamienne. Tylko na grunta 
i łow ate ,  podczas posuchy ła tw o  w tw arde bryły 
sp iekające się, w ałki te są  rzeczywiście s toso­
wne; dla tego, gospodarze angielscy p rzek ładają  
je  na ten przypadek, nad wszystkie inne. Aby 
zaś celowi zupe łn ie  odpowiedziały, winny być 
cięższe od innych. Używają się na te wałki k a ­
mienie niezbyt miękkie, gdyżby się szybbo z uży­
ły; lecz też ani za nadto twarde do obrabiania. 
Najlepsze są  tw ard e  wapienna nieszczeliste.

Konstrukcya zwyczajnych gładkich wałków nie 
jest wcale trudna; robione przecież być winny 
z największą ak u ra tn o śc ią  i s tarannością ;  ina­
czej skutek ich będzie nierówny i utrudzony. 
W  konstrukcyi tychże w a łków  na to najwięcej 
uw ażać  należy, ażeby każdy punkt ich długości 
zarów no ziemię naciskał; kulając się bowiem po 
niej w ten sposób, iż jeden koniec zbytecznie 
ziemię ciśnie, a drugi zaledwie jej dotyka, i sku­
tek  nieódpowie celowi, i p raca  będzie utrudzona. 
Aby tego uniknąć, potrzeba iżby oś w ałka tw o ­

rzy ła  z powierzchnią ziemi dwie całkiem ró w n o ­
leg łe  linie.

W robieniu w a łk a  z jakiegobąć m ateryału , 
najważniejszem jest przyzwoitezastosowanie jego 
wagi do celti, do jakiego ma służyć; (ze te cele 
są  nader  różne, już wyżej powiedzieliśmy); 
wszakże jedynie od tego zaw isł  jego zły lub do­
bry skutek; jeżeli bowiem będzie zbyt ciężki, nie 
już tylko na próżno z użyje więcej siły pociągo­
wej, ale nadto zbytecznie ziemię stłoczy; b ęd ąc  
zaś za nadto lekki; nieodpowi celowi.

Stopień ciśnienia w a łka  zaw is ł  szczególniej 
ód  tego, czyli ciężkość jego stanowi grubość lub 
długość cylindra. ' Przy jednakowej ciężkości 
ostatniego, skutek  będzie inny przy większej d łu ­
gości cylindra, a inny gdy taż ciężkość na wię­
kszej grubości onegoż z koncentrow aną zosta­
nie. Dla tego, przy konstrukcyi wałków , ich 
stosunek pomiędzy d ługośc ią  a g rubośc ią  cylin­
d ra  szczególniej na uwadze mieć wypada. Za­
chodzi teraz pytanie: Które w a łk i lepiej celowi 
odpowiadają: te k tórych  dany ciężar stanowi d łu ­
gość, lub te, w których od grubości cy lindra  
zależy.?

Dawniej, niemal ogólnie  dawano pod tym 
względem pierw szeństw o długim  w ałkom , i to 
z następujących przyczyn:

1. Że długim wałkiem, w  danym czasie, w ię ­
cej można wykonać pracy, aniżeli krótkim  tej sa ­
mej wagi.

2. Że krótkie  w a łk i bardziej ziemię s t łacza ją  
aniżeli potrzeba, ponieważ ich ciężar kocentruje  
się na małej p rzestrzeni.

3. Wałki c ieńsze lecz dłuższe, m ianowicie 
drew niane, mniej kosztują od krótkich a g ru ­
bych; zresztą, często naw et klocki bardzo grube, 
trudne  są  do nabycia.

Wszystkie te trzy zalety długich w ałków , są  
tylko pozorne, więcej na przesądzie niźli na wy- 
rozumowaniu ugruntowane. I t a k ,  co do pierw sze­
go. Rzecz udowodniona, iż im większa jest ś r e ­
dnica, jakiegobąć kulającego się c iała ,  tem 
mniej wymaga siły do poruszania. Zatem, im
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w ałek grubszy w stosunku długości, tern łatwiej 
i prędzej się obraca od dłuższego; ma się  rozu­
mieć, jednej i tej samej ćo pierwszy wagi al.e 
mniejszej średnicy. A zatem, więcej można wy­
konać pracy w danym czasie, a przytem zmniej­
szeni natężeniem konia krótszym a grubszym, a 
niżeli dłuższym a cieńszym wałk iem .

Co do drogiego. I ten punkt upada gdy zważymy 
iż waga w a łk a  krótkiego ca łk iem  od naszej - woli 
.zależy,-albowiem, wszakże może on być robiony nie 
tylko z całych kloców ale i w środku  wydrążony.

Co do trzeciego. Pewna że w ałki krótsze lecz 
grubsze, s ą  nieco droższe od cieńszych ale d łuż­
szych. Nigdy przecież różnica nie jes t  tak wiel­
ka, by mogła zrażać od zaprow adzenia p ie rw ­
szych; a tern bardziej, kiedy lepszy ich skutek, 
a prócz tego ulga w pociągu, w jednym nawet 
roku, z gó rą  przewyżkę te p łacą .

Do tego dodać jeszcze wypada znaczne wady 
w ałków  długich; a mianowicie: ciężar ich dzieli 
się na wiele punktów; zatem skutek musi tu być 
słabszy od w ałka  krótkiego, tej samej wagi. Nad­
to, w ałk i długie i ztąd jeszcze s ą  mniej dogodne: 
że nie tyle da się niemi urów nać grunta n ieró ­
wne, jak  wałkam i krótkiemi; nakoniec na zakrę­
tach, wałki d ługie  nadzwyczajnie u trudniają  r o ­
botę. *

Co do wagi czyli ciężkości wałków , ta stosować 
się winna jak się to z powyższego okazuje, do ga­
tunku gruntu i celu, jaki sobie z w ałkow ania  za­
mierzamy; a że te s ą  nader różne, przeto trudno 
na każdy przypadek oznaczyć wagę wałka. 
W ogólności zaś tyle powiedzieć można, iż kie­
dy dawniej gospodarze uważali 3—4  cent., za

bardzo  dosta teczną w agę w ałka , dziś, używają 
w Angli ważących 2 5 — 30 cent,, p raw d a  iż o s ta ­
tnie s łu żą  tylko do rozbijania brył na gruntach 
najmocniejszych, jak to wyżej powiedzieliśmy; 
jednakowoż, do zwyczajnych p ra c  s ą  obecnie 
używane o wiele cięższe niż dawniej. Z re ­
sztą, jak wszędzie i tu ś rodek  zachować nale­
ży. Wałki bowiem za nadto cięższe, prócz w ię ­
kszej siły pociągowej k tó rą  darem nie z używają, 
ztąd stać się mogą ,śzk0dliwemi, iż zbytecznie 
ziemię utłaczając, wstrzymują wschodzenie n a ­
sion będąc użyte do ich przykrycia; albo gn io tą  
za nadto, a nawet rozdziera ją  m łode rośliny ozi? 
me i jarzynne, zamiast otulania ich św ieżą zie­
mią (6. str. 72), N a tom iastw ałk i zbyt lekkie, ma- 
ło-co, lub wcale celowi n ieodpowiadają.

W każdem gospodarstw ie być winny w a łk i 
rozmaitej średnicy i wagi, aby mogły służyć do 
rozmaitych robót; w ałki lżejsze używane bywają do 
przykrywania zasiewów i wałkow ania na  wiosnę 
oziminy lub jarzyny; cięższe do łąk ,  a najcięższe 
do wytępiania w roli różnego robactw a i utłacza- 
nia gruntu  za nadto pulchnego.

Z opisu ogólniej używanych w Anglii wałków 
(rycinami objaśnionego), k tóry  przy końcu n i­
niejszego artykułu  zamieścimy, pow ziąść  będzie 
można dość wyraźne wyobrażenie ich budowy i 
przyrządzenia do zaprzęgu.

Wałek wymaga znacznie mniej siły pociągo­
wej od każdego innego narzędzia rolniczego; do 
lżejszych zaprzęgają jednego konia lub w ołu , a 
do najcięższych jednę parę.

(D alszy ciąg w nast. nr ze).

Uprawa roślin.
O wyradzaniu się roślin. r o l n i k a  w a ż n y m .  Dowodzenia uczonych, zwykle

na dotychczasowej znajomości fizyologii roślin- 
Od dawnych już czasów bardzo wiele :mówio- nej, oparte, tak dalece s ą  w sprzeczności z wy- 

po i pisano o tyłn przedmiocie, zaiste rów nie  dla padkami w  praktyce ótrzymywanemi, iż czas 
botaniki i fizyologii roślinnej ciekawym, jak  dla jest, wyjaśnić ostatnie, i s ta ra ć  się p o zn ać  pra-
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vva, jakie natur a  co do wyradzania się roślin za ­
chowuje .  Tg pracg po d ją ł  obecnie Dr. Hornschuch, 
i wypadki  swych spost rzeżeń i doświadczeń p r a ­
ktycznych gospodarzy, opisał  w dziełku: »(Jber 
A usartung  der pflanzen. Regensburg 1848.

Wymienia w nim (od str. 3 do 54) znaczną 
liczbę przypadków wyradzania się różnych r o ­
ślin, poświadczonych przez wiary godnych^agro- 
nomów.  '

Dziełko to, rzeczywiście nader  ważne, wyj­
dzie wkrótce  z pod prassy w polskim p rz ek ła­
dzie. Tymczasem, dla nadania rzeczy tej większej 
ważności ,  zamieszczamy tu nader  w tej mierze 
c iekawe uwagi  Sz. naszego ziomka, podpisującego 
się w  Rocznikach Gospodarstwa Krajowego. T. P., 
z tegoż pisma wyjęte.

Każdy rolnik doświadczył nieraz,  mówi p. T. P., 
j ak  w pewnych gruntach zasiane ziarno wyradza 
s ię .  Z innych s tron sp rowadzona najbielsza psze­
nica, po jednym roku zćzerWienieje; zachwalone 
nasienie egipskiego żyta, sybirskiego jęczmienia,  
aus t ra lskie j  pszenicy na naszej roli i w naszym 
klimacie,'  wn et  się' zamienia ją na zwyczajne żyto, 
jęczmień lub pszenicę.  Nie dość na tern, niekie­
dy zupełnie inne rośliny wyrosną,  niż te co za­
s iane były, i spodziewane legalne plony zag łu ­
szą. I tak, ktokolwiek na zwożnym piasku sieje 
ow ies  lub latarkę, choćby też najstaranniej wy­
czyścił  nasienie,  może być pewnym, iż ognicha, 

k tóre j  nie zas ia ł  i której  wcale sobie nie życzy, 
jak najbujniej się rozkrzeWi i czasem zupełnie 
przytłumi  owies i tatarkę.  A kto na sapach upra­
wia  oziminę, jakże  często w jej miejscu sprząta 
mio t ł ę  i s tokłosę .

To os tatn ie  doświadczenie,  do tego na wielką 
skalę ,  a tóm samem na wielkie moje zmar twie­
nie,  kilkakrotnie mi się powtarzało  w Praszce,  
w  pierwszych latach mego gospodarstwa.  Pocie­
szała mię niępo myśl, że w Piśmie świętem czy-, 
tamy przypowieść o gospodarzu co zasiał  pszeni­
cę, i o złym człowieku, co do niej miał  domie­
szać kąkolu. Otóż u mnie do najstaranniej wy- 
młynkowanego żyta, zdawało  się, że zły c z ło ­

wiek zwykł był mieszać stokłosę czyli kost rzewę,  
gdyż w jesieni ca łe  pole tą rośl iną  było pokryte 
do tego stopnia, iż już zaczynałem rozmyślać,  że­
by się nie pasować z przyrodzeniem, po pros tu 
uprawiać  kost rzewę,  i choć tym sposobem mieć 
pożytek z roli.  Jednakże,  w miarę jak pola moje 
nizkie i wilgotne rowami i bruzdnicami  obsusza- 
łem ,  zły cz łowiek przes ta ł  mi dokuczać,  i po 
kilku latach niś odmieniając ziarna, zupełnię 
w zbożach pozbyłem się kostrzewy. Lecz chcąc  
dociec istotnej prżycżyny tego fenomenu, poró- 
wnywając zdania naluralistów z wypadkami w ł a ­
snego doświadczenia,  lub przez innych podane- 
mi, nat rafi łem na tak szczególne spost rzeżenia,  
iż może nie będzie bez zajęcia udzielić je moim 
współpracownikom.

Włościanie nasi twierdzą  i wierzą głęboko, że 
ziarno wyradza .się, że w pewnych okol iczno­
ściach może się żyto przemienić na kost rzewę i 
nawzajem. Naturaliści najwyraźniej  temu za ­
przeczają.  Lecz czy podobna zaprzeczyć oczywi­
stym faktom? Cóż np. powiedzieć,  kiedy komu 
pokażą działek oziminy, który właścic iel  obs ia ł  
ńie żytem ale kost rzewą,  bo w roku zeszłym mo­
krym, sam ą niemal sprząta ł  kos trzewę,  a który 
właśnie  jak najbujniejszym i najczyściejszym ży­
tem porasta;  a że to się często zdarza,  
kto się chce o tern przekonać,  niech pogada 
z wieluńskim włościaninem,  lub niech sam 
w Wieluńskiem spróbuje.

Lecz podobnych fenomenów jes t więcej w na­
turze,  k tó re  zdają się przemawiać za chłopskim 
zabobonem. Naprzykład,  n ie jede n  doświadczył ,  
że zebrane nasienie z ziemniaków, i to' z jednego 
tylko gatunku i zasiane w ogrodzie,  wydaje kil­
kanaście  gatunków i odmian.  Jest także odmia­
na rzepy podługowatej ,  bardzo smacznej do j a ­
dła,  rosnącej  w okolicej Tellów w Prusach,  i 
ztąd nazwanej Teltowriiben, której  dotąd gdzie­
indziej nikt nie mógł  otrzymać, gdyż zasiana na 
każdyminhym gruncie,  wnet  się wyradza i na in­
ną  zamienia.  Już dwa te gatunki  są  skazówką,  
jak przy tern samem nasieniu wielkim jest  wpływ
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zewnętrznych okoliczności na wyrodzenie się 
ziarna.  Wprawdzie  dotąd była tylko mowa o od­
m i a n a c h  tej samej rośliny, nie zaś o przekszta ł ­
ceniu na inną, lecz są  fenomena co za tą  możno­
śc ią  przemawiają,  i to w zbożach, trawach,  a 
nawet  i drzewach.  sra

W niejedrtem miejscu spotykamy las sosnowy, 
co sig podszywa nie sosniną lecz gąszczami 
świerczyny lub dębiny; w in n y ch  dębowy, pod 
którym znowu rośnie leszczyna. Nieraz wśród 
lasu iglastego wycięta poręba,  porasta jak na 
złość liściastemi krzewy, choć tych k rzewów  ni­
gdzie niema w biizkości (a).  Na Białej Rusi, 
gdziekolwiek działek roli, choć w  środku rozle­
głych pól położony, lat parę zostanie odłogiem, 
wnet  się pokrywa gęstym brzozowym i sosnowym 
zarostem. Według zwyczajnego t łumaczenia,  
wia t r  i ptaki przynoszą nasienie,  lecz trzeba przy­
znać, że chyba robią  na złość,  kiedy w lesie so ­
snowym nie roznoszą sosnowego, w dębowym 
żołędzi, ale właśnie inne nasiona, i to zdaleka, 
często muszą sprowadzać.  Niedość na tćm, wia­
domo, że w odwiecznych puszczach Ameryki p ó ł ­
nocnej nie było nigdzie osiczyny. Tymczasem 
przy karczowaniu i wypalaniu tych lasów,  spo­
strzeżono, że na wypaleniskach stale puszczała 
się osiczyna tak gęsta, jakby umyślnie była zas ia­
ną.  Zkąd się mogło wziąć jej nasienie? ęzy mo­
gły wiat ry przenieść je przez ocean? czy godzi 
się przypuścić,  że ptaki z Europy w dziobach je 
przenoszą,  i jakby nauczone, nie gdzieindziej tyl­
ko na wypaleniskach skład ają? .  Takie twierdze ­
nia zbyt są  śmieszne,  żeby na nie odpowiadać 
trzeba.

Lecz i w moim lesie podobne uczyniłem spo­
strzeżenia. W porębach w których obrabiano 
budulec i stawiano siągi,  w następnym roku po 
zabraniu drzewa,  każde miejsce, w którem po-

( a )  Sąs iad  inoj p. H enryk  M ą czy ń sk i  za p e w n ił  mnie, źe 
u jego  ojca w  Miedźnie, p'o w y c ię c iu  sosniny,  ca ła  poręba  
p o k ry ła  się na jg ęs tszą  l ip iną ,  choć la s  w  tej  s t ro n ie  Wcale 
s ta ry ch  lip nie ma. L ip ina  t a  po k i lku  la tach  w y sch ła ,  i 
u s tą p iła  znow u miejsca iglastemu za ro s to w i .  -

przednio kloc leżał  lub s iąg był ułożony, najwy­
raźniej dało  się rozpoznać po bujnych kępach 
rdestu,  której  to rośliny zresztą w lesie t rudno 
gdzie napotkać .  Czyż wiat ry przyniosły nasie­
nie? lecz dla czegóż je złożyły właśnie pod leżą­
cym klocem, a nie obok,  gdzie nic nie przeszka­
dzało? W innych miejscach kowal węgle wypa­
lał, i na wypaleniskach już nie było rdestu ,  ale za 
to oset i gatunki wyczki czerwono kwitnącej.  
Uważałem także, że w miarę  jak poręba się od ­
s łaniała,  i s łońce  więcej miałoi przystępu,  za ­
częły się rozkrzewiać,  jakby umyślnie zasadzone 
maliny, gdy przedtem w tych miejscach i w bok 
stojącym gęstym lesie, ani śladu malin nie było.

Następnie uważałem przy urządzeniu łąk  pole­
wanych, iż nieraz łąka ,  która przedtem sam 
mech od wieków rodziła,  zaraz w pierwszym 
roku po osuszeniu i polaniu, zaczęła się pokry­
wać koniczyną, miodówką,  brzanką i innemi naj- 
celńiejszemi t rawami.

Naturaliści t łumacząc  te wypadki, przypuszcza­
ją, że w ziemi znajdują się zawsze ziarna rozli­
cznych roślin, k tóre nawet od kilka wieków mo­
gą leżeć bezczynnie, dopiero gdy zajdą okolicz­
ności przyjazne ich rozwinięciu,  występują do ży­
cia; lecz Igdyby tak było, toć przecie przygląda­
jąc się ziemi z blizka, możnaby w niej znaleźć te 
ziarna, zwłaszcza gdy niektóre z nich dosyć są  
wyraźne, np. wyka, kostrzewa, oset, a cóż do- 
pićro żołądź i t .  p. Prócz  tego t łumaczenie  to 
nie da się do wszystkich wypadków w żaden spo­
sób zastosować.

Naprzykład, uważałem w mojej cukrowni, że 
przy bieleniu cukru,  wyrobivvszy glinę i nalawszy 
na skrys tal izowaną głowę,  gdy wilgoć z gliny 
weszła w cukier,  a sama glina u tworzyła jakby 
placek, na wierzchu cukru leżący; podnosząc ten 
placek, cała jego spodnia powierzchnia i górna 
cukru, po kry tern i były wyraźnym mchem, zwykłe 
czerwóhó-brunatnym,-a niekiedy zielonym. W c u ­
krowni Chrząslów nie było tego wypadku, p fee’- ' 
cie myśmy w Praszce używali1 nie miejscowej 
lecz chrząstowskiej  gliny. Więcej powiem, tćż''



sam e plack i zebrane z form, wysuszone w  bar- iż ca łk iem  inne rosną na sosnow em , inne na dę- 
dzo wysokiej temperaturze, utłuczone, wymyte i bowem  drzewie.
zn o w u  na św ieże  formy nalane, tak jak pierwej, Ztąd wniosek, ż e c a ł a  familia mchów, pleśni i
tym samym mchem się  pokrywały. Gdzie tu był grzybów, może powstać i rość bez nasienia, co  
zaród nasienia tej rośliny? czy w  glinie? dla ćze* wielokrotnie  stwierdzają spostrzeżenia, a między
goż w  Chrząstowie nie ch c ia ł  s ię  rozwinąć? niemi to znane ogrodnikom dośw iadczenie ,  że
Jakżeż zresztą przypuścić można, ze suszen ie  ch cąc  m ieć obficie pieczarki, dosyć w piwnicy za-
w  p iecu  nie zniszczyło wszelkich zarodów  roślin- siać ser  z krowieńcem . Czyż w serze, czyż w  kro-
ności?  Czy w  cukrze? lecz cukier jest produktem w ieńcu  jest nasienie pieczarki? Zdaje s ię  przeto
chemicznym, jakżeż sok buraczany, kilkakrotnie n ie  u legać w ątpliw ości,  że co  do mchów i grzy-
przegotowany, m ógłby za ch ow ać  w  sobie  nie- bów , gdzie tylko częśc i sk ład ow e  tych roślin są
tknięte, nienaruszone zarody roślinności?  nagromadzone, i zajdą w ła śc iw ie  okoliczności

Dalej uważałem  w  izbie, gdzie  s ię  odbywa wy- c iep ła  i .w ilgoci, wnet siła  żywotna, w egietalna,
m aczanie buraków, gdzie zatem w iele  pary i wy- ukryta niejako w ^ a żd ej  cząstce  materyi, chwyta
soka temperatura, że belki schody i ramy od te p ierw iastk i, łączy je z sobą, i bezpośrednio
okien, pokrywają s ię  najdziwaczniejszemi grzy- bez potrzeby nasienia, bez potrzeby utworzonego
bam i. Jakieś niby gwiazdy, niby l iśc ie ,  niby zarodu,sam a utworzy ten zaród mchu lub grzyba,
kw iaty  na łodygach  i t. p., a co  szczególniejsza, (Dokończenie w n ast. n rze).

i mi i in i ■
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Gospodarstwo ogólne.
P r a k t y c z n e  p o r ó w n a n i e  k o s z t ó w  n i ł o -  czyłem  p o ło w ę  czyli 25 pod cepy, a drugą poło-^ 

c k i  r ę c z n e j ,  z  m ł o c k ą  m a c h i n o w ą .  w ę  na m łocarm ę.
M łocarnia skończyła sw ą  czynność w  jednym

_ . . . . . ,  / , ;  . . dniu, a m ianowicie  w c i ą g u  9 godzin. Użyłem
Lubo na pierwszy rzut oka w idzieć  można, ze ,

m łocarnie  o w ie le  są  korzystniejsze od m łock i . . . .  . ,  _ . , , ,
,  , ,  • 3 konie; dziennie po 15 srg. czym tal. 1 srg. 15.

ręcznej, nawykniony przeciez do poddawania
każdej czynności, jak to m ó w i p o d k re tk ę  i wy- f:. Chłopak do pogania koni . . . . . ......
rozum owanie, te dw ie  najpewniejsze ich powo- 2. Robotników do nakładania, i t. d... 12.
dzenia rękojmię, uczyniłem następujące poro-  ̂ Kobiet do w yw ięzyw ania  słom y,
w n a w c z e  dośw iadczenie ,  aby s ię  przekonać li- i®i odnoszenia i t. p. po 4 sgr.
czebnie  o zachodzącym stosunku korzyści: po- dziennie......................................   — 28.
między m ło c k ą  ręczną a m achinową. Olej do smarowania m ło ca rn i ..................  —  1.
'teih: ■■ Procent od będącego w  m łocarni

Do doświadczenia tego przeznaczyłem 50 kóp . ' . „ ,
, : , . . , kapitału, (w yn oszącego  u mnie 240

ow sa , zebranego z jednego i tego samego pola, \  J . . .
. j  ' '  V - .  L i .  r u . tal.), procent od jej z używania 1 1. d.przy jednych i tych samych atmosferycznych sto- . . .

sunkach. Ponieważ ow ies  ten jeszcze  przed ° S ^ em dziennie...................................   J ‘
zbiorem b y ł  przeznaczony na dośw iad czen ie  Razem tal. 3 srg . 4.
w  mowie będące, przeto podczas w i ą z a n e g o ,  Z 25  kóp ow sa  na m łocarni w ym łocon ego , by- 
na jednakową grubość snopów, największe, d.ą-. ł o : 150  szefli; zatófń otołot 1 szefla k o sz to w a ł  
w a łe m  baczenie. Z tych w ię c  50 kóp, przęzp^-| mnie 6-J feniga.



Do wymłocenia drugiej połowy owsa, użyłem 
4 młocków. Do omłocenia 25 kóp Owsa. potrze­
bowali dni 6£, pracując dziennie jak młocarnia, 
9 godz.

Omłocone z 25 kóp 1 4 3 |  szefli owsa; zatem 
6§ szef. mniej niźli na młocarni. Młockowie po­
bierali lGty szefel. Zatem otrzymali od 143 sze­
fli, 9 szefli, licząc szefel po srg. 15, czyni tal. 4 
srg., 5; czyli po 9 i  feniga od szefla; zatem o 3 |.  
feniga więcej na każdym szeflu, aniżeli przy 
młocce machin owej. Dodajmy do tego że mło­
cka ręczna wydała 6§ szefli mniej ziarna, czyli 
obliczając na pieniądze, 3 tal. 4 srg,, tedy m ło­
cka ręczna kosztowała mnie 4 tal. 16 srg.'więcej 
niżli machinowa. I V t n ' ^ ' i U  -2 ob sinwoaola

Lecz pomińmy już ubytek ziarna, a liczmy tyl­
ko dzienną osżęzędność młocki machinowej 
w porównaniu do ręcznej, wynoszącą 1 tal. 12 
srg., tedy, przyjmując 100 dni młocki, wynosi ta­
kowa tal. 140. A że młocarnia kosztowała mnie 
240 tal., przeto widoczna, iż mniej jak w 3 latach 
całkiem się zapłaci; nie licząc korzyści z dokła­
dniejszego wymłotu; policzywszy go zaś, wszakże 
już w jednym roku miałbym zwrócony cały wy­
datek na młocarnię.

Teraz dodajmy do tego niedogodności jakie po­
ciąga za sobą młocka ręczna, a mianowicie: 
w mojej okolicy, (w  Prusach).

1. Z powodu zakładania kolei żelaznych, nie 
tylko wiele rąk utraca rolnictwo, ale nadto cena  
pracy znacznie się podniosła.

2. Jeżeli młockowie nie są  dobrze dozorowa­
ni, bardzo wiele ziarna w  słomie zostawiają,* 
w ogólności źaś, nigdy tak zupełnie nie wymła- 
cają jak dobra młocarnia; o czem w powyżej opi- 
sanem doświadczenia miałem sposobność się  
przekonać; gdyż na dozorże zaiste nie zbywało, a 
przecież ubytek ziarna był dość znaczny.

3. Za pomocą młocarni, możemy korzystać 
Z’Cbwilowo znacznego podwyższenia cen zboża; i 
tb W wysokim stopniu* gdyż w razie potrzeby, za­
miast pracowania na niej 9 godzin; możemybli-  
zko raz jesźcze tyle dziennie w ruchu ją 
trzymać. Wszakże częstokroć nieobliczone przy­
nieść to móże korzyści; przeciwnie zaś, obywa­
jąc się tylko ręczną młocką, nigdy na takowe l i ­
czyć nie możemy. .*• -• -\-/L

Z powyższego widocznie się okazują wielkie 
korzyści z zaprowadzenia młocarń, a mianowi­
cie w wielkich gospodarstwach; owszem,, śmiało  
można utrzymywać, iż kapitał umieszczony w do­
brej młocarni, wyżej się częstokroć procentuje, 
aniżeli będąc w ręku najbieglejszego, a zarazem 
najmniej sumiennego lichwiarz^.,

Agricola-

W iadomośei krajowe.
szych miejscach księgosuszu, oraz żeby zapo- 
biedz jego rozszerzaniu się już przedsięwzięte  
zostały. Pragnąc wszakże pewniejszy osiągnąć 
skutek swych zarządzeń. Kommiśsya Rządowa  
Spraw Wewnętrznych i Duchownych, uważa za

Kommissya Rządowa Spraw W ewnę­
trznych i Duchownych.

Zaraza bydlęca Księgosuszem zwana, panując
w Królestwie Polskiem przez przeciąg lat kilku i
znaczne w inwentarzach krajowych zrządziwszy potrzebne podać do wiadomości powszechnej na-
szkody, obecnie objawiła się we wsiach: Kadłub- stępujące ostrzeżenia. ■
ku powiecie Radomskim, Łomiankach1 powiecie Zaraza na bydłokśięgosusz (pestis bovum) naj-
VVarszawskim i gminie Pogorzel  powiec ie  Stani- zjadliwśza ze wszystkich chorób tego rodzaju,  
s ław ow sk im .  . , ,  , .:■■■- • . „ ■ °jakkolwiek pojawia się tylko pierwiaslkowo na

Wszelkie środki dla uśmierzenia w powyż- bydle stepowem, łatw o jednak przenoszoną by-
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\va z miejsca na miejsca. Dla uniknienia zgu­
bnych jej następstw nie należy uciekać się do ża­
dnych środków sekretnych,  do lekars tw i profi- 
lektyków, ale. jedynie s tarać  się o to, aby uchro­
nić bydło zdrowe od wszelkiej styczności bezpo­
średniej  lub pośredniej  z bydłem chorem,  lub
0 chorobę podejrzanem; a najbardziej z bydłem 
świeżo sprowadzonem,  nie wiadomego stanu 
zdrowia.  W ogólności zaś należy ut rzymywać by­
dło  w taki sposób, aby do niego nie miało przy­
stępu nic zgoła,  coby mogło  pochodzić z miejsc 
obcych, a tem bardziej  zarażonych; albowiem nie 
tylko ludzie, ale nadto psy, owce,  konie, i t. d. 
ł a t wo  chorobę przenieść mogą.

W razie zjawienia się chorobyjakie jbądź mię­
dzy, bydłem,  chociażby ona nie była księgosu- 
szem: to jest,  jeżeliby się pomiędzy inwentarzem 
okazały  sztuki t racące apetyt, kaszlące, lub ma­
j ące  biegunkę,  obowiązany jes t  każdy właściciel ,  
oddzielić przedewszystkiem sztuki zdrowe od cho­
rych i natychmiast  dać znać najbliższej władzy 
miejscowej,  dla przedsięwzięcia'  potrzebnych 
ś rodków i uzyskania pomocy lekarza.

Ostrożności jakie przedsięwzię te być winny 
dla zapobieżenia zjawienia się zarazy, jako też 
w  celu jej uśmierzenia,  wskazane s ą  w ustawie 
Policyi Weterynaryjnej w §§. od 04 do 10S. Ści ­
s łe wykonywanie tych przepisów,  świętym jest 
obowiązkiem tak władz wykonawczych, jako też
1 mieszkańców kraju, albowiem nie tylko n a k a ­
zują im to obowiązki ich powołania,  prawo i 
osobista odpowiedzialność,  w podobnych razach 
kodexem karnym zastrzeżona, ale nadto własne i 
sąs i adów ich dobro.
. Nadto, w razie zjawienia się między bydłem księ- 

gosuszu, aby uchronić cały inwentarz  od upadku, 
najskuteczniejszem jest: zabijanie chorych,  jako- 
też obok nich stojących; zagrzebywanie ubitych 
sztuk wraz z nacinaną skórą ,  do dołów g łęb o ­
kich, oraz oczyszczenie po nich stanowisk,  w e­
dług zasad ustawy policyi Weterynaryjnej.  Tym 
sposobem często bardzo zaraza od razu p rzyt łu­
mianą bywa, i właścic iele s t ra tą  kilku sztuk by-

>  1 '■    ■ '■    '
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dła,  okupując ocalenie reszty inwentarza,  uchra-  
niają się od s t ra t  daleko znaczniejszych, jakieby 
bez tej ofiary ponieść musieli.

W końcu Kommissya Rządowa wiadomo czyni, 
że z powodu panowania zarazy podobnej, w kilku 
mianowicie miejscach Gubernii  Wołyńskiej  pole- 
conem zostało lekarzowi  przy kwarantennie  
w Włodawie .

1. Aby bydło pędzone z Rossyi, k tóre  o p a t r z o ­
ne będzie w świadectwo, że nie pochodzi z miej­
sca dotkniętego zarazą,  że w drodze przez miej­
sca zarażone nie przechodziło,  i że nie było 
żadnych okoliczności ściągających podejrzenie 
o tajeniu zarazy w trzodzie; zatrzymywane było 
s tosownie do §. 398 ustawy policyi Weterynaryj ­
nej na granicy w miejscu obserwacyjnem,  przez 
godzin 4S pod bacznym dozorem lekarza; a nad­
to iżby właścic iele zobowiązani zostali do podda­
nia swego bydła powtórnie rewizyi w dwóch 
pierwszych miastach,  położonych na trakcie,  
w  których zamieszkuje lekarz rządowy.

2. Jeżeli przy rewizyi bydła post rzeżoną z o ­
s tanie sprzeczność  w świadectwie  zdrowia co 
do liczby sztuk,  lub jeżeli właśc ic iele świadectw 
zupełnie nie przedstawią,  oraz jeżeli bydło prz e­
chodziło przez miejsca dotknięte zarazą,  w takim 
razie bydło to pozostawiać powinno na obserwa- 
cyi przez dni 14 s tosownie do §. 399 powołanej 
ustawy.

3. Gdyby zaś podczas zatrzymywanie w kw ara n ­
tannie pomiędzy bydłem pędzoneih okazała się 
zaraza,  w takim razie bydło to, jak również by­
dło prowadzone z miejsc dotkniętych zarazą,  i 
wszystkie su rowe  produkta zwierzęce z miejsc ta­
kich przywożone,  w myśl $ 55 i 397 w mowie 
będących przepisów, wcale do kraju tutejszego 
wpuszczonemi  być nie mają.

Podaje się do powszechnej wiadomośei ,  że 
sprowadzone z dozwolenia Rządu, przez Fabrykę 
machin Banku Polskiego na Solcu z Zakładu: 
Meix, Moron Dombasle W Nancyi we Francyi roz­
mai te  narzędzia i machiny rolnicze na wzory,  j a ­
ko to: Pługi,  Skaryfikalory, Siewniki,  młynki do 
zboża i t. p. w rzeczonej fabryce oglądane być 
mogą każdodziennie,  prócz  św iąt  i Niedzieli; a to 
w godzinach od Smej do 12stej z rana,  i od 2giej 
do 7mej z wieczora.

ntor p rzy  ulicy Podwal Nr. 519.


